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Prowokacje niemieckie na granicy polskiej
z udziałem policli i żołnierzy Reichswehry.

BYDGOSZCZ, 12. 6. Jakby na 
potwierdzenie słuszności zarzutów, 
zawartych w nocie polskiej do rządu 
niemieckiego, protestującej przeciw 
demonstracjom Stahlhelnfli w Wro- 
tławiu. nadchodzi obecnie wiado- 
r.ość o nowej prowokacji niemiec­
kiej, urządzonej tuż nad granicą pol­
ską w miejscowości Grossweide,

Do miejscowości tej przybył po­
chód złożony zgórą ze stu osób, w 

Jem  około 50 żołnierzy Reichsw ehry 
i policji.

Pochód zatrzymał się w odległo­
ści kilkunastu metrów7 od granicy. 
Wyższy urzędnik rządowy wygłosił 
przemówienie, a następnie orkiestra

ŁÓDŹ DO WARSZAWY, KALISZ  
DO POZNANIA.

W ARSZAW A, 12. 6. (wł.) Ko­
misja. uspraw nienia adm inistracji 
państwowej w swoim projekcie no­
wego podziału państw a na jedno­
stki adm inistracyjne, projektuje 
skasowanie w pierwszym rzędzie 
województwa w Łodzi, k tó ra  będzie 
przyłączona do W arszawy, Kalisz 
zaś do Poznania.

Sfery gospodarcze obu tych 
miast wysłały delegacje do rządu, 
celem zaprotestowania przeciw7ko ta­
kiemu podziałowi.

A T A K I NA W IĘZIENIA.
LONDYN, 12. 6. W okręgu wę­

glowym Ohio w St. Zjednoczonych 
doszło do pow7ażnych rozruchów 
strajkc-wyeh.

Tłum, liczący 3000 strajkujących, 
zaatakował więzienie, usiłując wy­
puścić na wolność aresztowanych i l  
przywódców strajku.

Policja rzpędziła demonstrantów 
bombami łzawiącemi.

Wobec niebezpiecznego położe­
nia w okręgu strajkowym , na pomoc 
policji wysłano pomoc techniczną, 
złożoną z byłych uczestników woj­
ny.

S trajku jący  rzucili bombę na 
transport kolejowy, w którym  je­
chali ochotnicy. Są ranni.

CZERWONI DOWÓDCY — POD 
OSKARŻENIEM G. P. U.

GENEWA, 12. 6. Gruzińskie biuro 
prasowe otrzymało wiadomość z Tyfli 
BU, iż w Gruzji i A rm enji odbywają się 
w ostatnich czasach liczne rewizje i 
areszty wśród dowódców czerwonych.

W  samym Tyflisie aresztowano 
dwuch dowódców pułku, Szachnazaro- 
wa i Razumowskiego, którym  O. P. U. 
zarzuca udział w przygotowywanym w 
szeregach arm ji czerwonej zbrojnem 
powstaniu przeciwko rządowi sowie­
ckiemu.

Przybyłe niedawno z Rosji central­
nej oddziały arm ji czerwonej nie chęt­
nie biorą udział w wralce ze zrewoltowa 
nem włościjaństwem. Były wypadki, 
kiedy ozerwonoarmiejcy odmawiali 
strzelania do powstańców.

odegrała „Deutschland, Deutsehe- 
land“...

Wycieczka wyruszyła następnie 
wzdłuż granicy, orkiestra grała daw­

ne cesarskie marsze. Co chwilę za­
trzymywano się, a mówcy przema­
wiali na temat „nieznośnej granicy 
polsko - niemieckiej".

6en. Skiadkowskl kandydatem
na wiceministra spraw wojskowych.

WARSZAWA, 12. 6. Po powrocie 
m arszałka Piłsudskiego zapaść m a de 
cyzja w sprawie nom inacji nowego wi­
cem inistra spraw wojskowych, na  miej­
sce gen. Konarzewskiego.

W kolach wojskowych liczą sie z 
możliwością powołania na to stanowi­
sko obecnego m in istra  spraw wewnę­
trznych, gen. Sławoj-Skadkowskiego.

Podobno gen. Składkowski odbył 
już w związku z tem konferencję w mi- 
nisterjum  spraw wojskowych.

Gdyby nom inacja gen. Sławoj - 
Składkowskiego doszła do skutku, na 
stanowisko m in istra  spraw wewnętrz­
nych powołanoby w icem inistra Piera- 
ckiego.

Wstrzymanie awansów urzędniczych.
Decyzja rady ministrów.

W ARSZAW A, 12. 6. (wł.) Pre- 
zydjum rady ministrów powzięło u- 
ehwałę w  sprawie awansowania u- 
rzędnibów państwowych.

W  dniu 1 lipca przypada, jak to 
już donosiliśmy, term in awansowa­
nia urzędników.

Ze względów oszczędnościowo - 
budżetowych i z racji opracowywa­
nia nowej pragm atyki urzędniczej 
termin ten został przesunięty.

Awansów urzędniczych zatem w  
dniu 1 lipca br. nie będzie.

Rada ministrów rozpatrywała sprawy gospodarcze.
WARSZAWA, 12. 6. Dziś popołudniu 

odbyło się posiedzenie rady  ministrów, 
pod przewodnictwem prem jera Pry- 
stora.

Na porządku dziennym były sprawy 
gospodarcze, m. in. sprawy, związane z 
przemysłem cukrowniczym.

W związku z tem odbyło się w pre­
zydium rady  m inistrów szereg konfe-

rencyj w ostatnieh dniach z przedsta­
wicielami przem ysłu cukrowniczego.

Najważniejsze zagadnienia tego prze 
mysłu omawiane były na międzynaro­
dowej konferencji w Brukseli, na któ­
re j delegacja polska odegrała wybit­
ną rolę. Chodziło przedewszystkiem o 
załatwienie eksportu cukru.

SAMOLOT SIE JE  RYŻ.
RYTGA, 12. 6. Władze sowiecki a 

dokonały interesującego ekspery­
m entu celem zastosowania samolo­
tów dla zasiewania pól ryżowych w 
Turkiestanie. Doświadczenie z za­
siewem ryżu miało dać rezultaty za- 
dawalniające.

Samolot' unosił się nad polem na 
wysokości od 10 do 15 mtr., a szyb­
kość siewu miała wynosić 1 hektar 
na minutę.
KOMISARZ LITWINOW W BER  

LINIE.
B ER L IN , 12. 6. W najbliższych 

dniach przybywa do Berlina komi­
sarz ludowy spraw  zagranicznych 
Litwinow, przebywający obecnie na 
kuracji w Karlsbadzie.

Przyjazd  ten ma celu przeprowa­
dzenie pertraktacji, dotyczących u- 
regulowania stosunków sowiecko - 
niemieckich.
DEZORGANIZACJA NA KOLEJACH 

SOWIECKICH.
MOSKWA, 12. 6. Od kilku tygodni 

ruch na kolejach sowieckich uległ zu­
pełnej dezorganizacji. Pociągi osobowe 
przychodzą i odchodzą z opóźnieniem, 
które na dłuższych przestrzeniach sięga 
już nie godzin, lecz dni.

W celu zwalczenia tego zjawiska u- 
tworzono specjalne „brygady szturmo­
we", złożone z kolejarzy — komuni­
stów.

W wyniku akcji tych „brygad" po­
ciąg pospieszy z Moskwy do Leningra­
du nadszedł bez opóźnienia. P rasa  so­
wiecka donosi o tem, jako o wyjątko- 
wem wydarzeniu.
FABRYKA ZAPAŁEK W SOW IE­

TACH.
RYGA, 12. 6. Wszehzwiązkowa rada 

gospodarcza uchwaliła budowę nowej 
fabryki zapałczanej w pobliżu W iatki. 
Nowa fabryka m a być zaopatrzoną w 
nowoczesne środki techniczne, a pro­
dukcja je j obliczona na m iljon skrzyń 
zapałek rocznie. P rodukcja nowej fa­
bryki przeznaczona jest na eksport za­
pałek sowieckich na rynki zagraniczne.

Naprężona sytuacja wewnętrzna - polityczna w Rzeszy.
Briining jedzie po dekret Hindenburga rozwiązujący parlament.

BERLIN, 12. 6. Po północy zakończy­
ły się narady  frakcji parlam entarnej 
niemieckiej p a rtji ludowej. Uchwalono 
większością głosów wypowiedzieć się 
za zwołaniem Reichstagu.

Przed posiedzeniem przywódca par­
tji poseł Dingeldey proponował kancle­
rzowi Briinningowi dymisję gabinetu 
i ponowne przyjęcie z rąk  prezydenta 
H indenburga m isji tworzenia rządu.

Gen. Górecki obywatelem honorowym m St. Etienne
Podniosła m anifestacja przyjaźni polsko-francuskiej.

PARYŻ, 12. 6. Gen. Górecki wczoraj 
przybył do St. Etienne, w itany przez 
kolonję polską i kombatantów francu­
skich ze sztandaram i, harcerzy i liczną 
publiczność.

Popołudniu gen. Górecki złożył wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza i 
na grobie zasłużonego dla St. Etienne 
powstańca z 1863 r„ Królikowskiego.

Na wielkiem przyjęciu w sali rycer­
skiej ratusza, przy udziale przedstawi­
cieli wszystkich sfer społeczeństwa, ra ­
dy m iejskiej w komplecie, organizacyj 
polskich i francuskich, burmistrz, de­

putowany i b. m inister D urafour po ser 
decznem przemówieniu wręczył gen. 
Góreckiemu złoty medal, jako symbol 
honorowego obywatelstwa m. St. E tien­
ne, nadanego mu przez radę miejską.

Wieczorem gen. Górecki na wielkim 
wiecu zorganizowanym przez b. kom­
batantów wygłosił odczyt o sytuacji 
gospodarczej Polski, ilustrowany wy­
świetleniem kilku filmów. Po wiecu 
gen. Górecki wyjechał przez Lyon do 
Paryża, gdzie weźmie udział w szeregu 
narad gospodarczych.

Ponieważ z żądaniem rekonstrukcji 
gabinetu, a w szczególności usunięcia 
m in istra  finansów D ietricha i min. 
Curtiusa w ystąpiła również p a rtja  
Landvolku, socjaliści zaś pod wpływem 
żądań związków zawodowych przedło­
żyli Briiningowi listę zmian w dekre­
cie finansowym, istnieje obecnie w, 
konwencie senjorów znakomita wię­
kszość, opowiadająca się za zwołaniem 
Reichstagu.

Uchwały te zw racają się zbyt wyraź­
nie przeciw m inistrow i Curtiusowi, że­
by mógł on się utrzym ać na stanow i, 
sku. Cnrtius przed głosowniein opuścił 
zebranie.

B riining wyjechał dziś rano do Neu- 
deek, aby złożyć sprawccdanie Hinden- 
burgowi.

Niewątpliwie prezydent Rzeszy wy­
posaży go w dekrety, gdyż rząd w razie 
zwołania Reichstagu i uchwalenia vot 
tum  nieufności, gotów jest wyciągnąć 
z togo konsekwencje polityczne w po. 
staci rozwiązania parlam entu.
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Na d ro d z e  do pokoju powszechnego
Stopniowa ewolucja idei pacyfikacji świata.

CO NOC W A L K I U LICZN E. 
Komuniści odbieraj;} broń policjan­

tom.
B E R L IN , 12. 6. Wczoraj w sze­

regu ouast niemieckich doszio do 
ponownych krwaw7ych starć  ulicz­
nych na tle politycznem.

W H am burgu odbyło się zgro­
madzenie protestacyjne komunistów 
przeciwko nowym dekretom oszczęd­
nościowym. Demonstranci wyszli na 
ulicę. Doszło do starcia z policją, 
która użyła broni palnej. Je s t pięć 
osób rannych.

W Kassel policja strzelała do de­
mon ścian tów. Podniecenie na uli­
cach Rwało do późnego wieczora. 
Je s t jeden zabity.

W Pleuenburgu komuniści roz­
broili policję, która usiłowało roz­
broić walczących przeciwników po­
litycznych. Policja użyła broni pal­
nej. Jeden komunista został zabity, 
dwu jest rannych. Również jeden "z 
policjantów odniósł ciężkie rany.

W Bremie obrzucili komuniści 
pochód hitlerowców kamieniami z 
dachów. Jeden policjant został ran­
ny, 20 komunistów aresztowano. W 
niektórych m i ej scowościach rozru­
chy7 powtarzają się niemal codzien­
nie.

K R W A W A  L IK W ID A C JA  PO W ST A ­
N IA  KOZACKIEGO.

M OSKW A, 12. 6. W K onstan tynow ­
skiej nad A m urem  w ybuchło pow stanie 
tubylczej ludności kozackiej przeciw ko 
Sowietom.

E kspedycja k a rn a  G. P . U., po s tłu ­
m ieniu  pow stania ro zstrze la ła  prezesa 
m iejscow ej gm iny  staroobrzędow ców  
K rasnokry łow a, praw osław nego du­
chownego Iłazionow a, członków para- 
f ja lnego  kom itetu  K iriuch ina , Surkow a 
i T ierechina.

Skierow anie tych  rep resy j przeciw ko 
reprezen tan tom  gm in w yznaniow ych 
było wyw ołane zam ordow aniem  preze­
sa m iejscow ej o rgan izacji bezbożni­
ków, K w iatkow skiego.

LOSY
Ii-ej klasy 23 Loterji

s ą  już d o  n a b y c ia  

w najszozęśliws ej Kolekturze

J ó z e f a

HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, u!. 3 Maja 23

ora? w  Jej oddziałach.

Ogłoszenie,
Sąd O kręgow y w Sosnowcu w W y­

dziale H andlow ym  w dn iu  5 czerwca 
1931 r. po rozpoznaniu  sp raw y  o ogłoszę 
nie upadłości M ojżeszowi G rundm ano- 
wi, postanow ił: 1) ogłosić upadłość Moj 
zeszowi G rundm anow i, hand lu jącem u 
w Będzinie, ul. M ałachow skiego N r. 6, 
oznaczając tym czasow o datę  o tw arcia  
upadłości na dzień 15 kw ietn ia  1931 r., 
2) zam ianow ać Sędzią K om isarzem  S ę­
dziego H andlow ego J . P o toka  i ku ra to ­
rem  m asy adw. M ajtlisa , 3) dokonać o- 
p ieezętow ania w szelkiego m a ją tk u  u p a­
dłego, gdziekolw iek takow y się zna jd u ­
je, 4) oddać^ upadłego pod dozór po li­
cji, 5) nadać w yrokow i ry g o r  tym cza­
sowej w ykonalności.

W obec powyższego k u ra to r  upadło­
ści wzywa w szystkich w ierzycieli u p a ­
dłego M ojżesza G rundm ana, aby  w dniu  
18 czerwca 1931 roku  o godz. 11-tej ra- 
?\it 9 â ł'rh i się do Sądu  Okręgowego 
(W yoział H andlow y) w Sosnowcu ce­
lem w yboru syndyka tymczasowego.

Sędzia K om isarz: Dr. J .  Potok. 
K u ra to r m asy  upadłości :Paw eł M ajtlis,

W  okresie, kiedy liga narodów 
przygotowuje na  przyszły rok wiel­
ką konferencję w sprawie powszech 
nego rozbrojenia — nie od rzeczy bę 
dzie uprzytomnić sobie, jakie środki 
ma ludzkość do dyspozycji dla ulrw a 
lenia pokoju wśród narodów.

Na wstępie zaznaczyć trzeba, że z 
doskonaleniem się narzędzi mordu— 
doskonaliły się acz powTolniej, narzę­
dzia pokoju. Idea bezkrwawego roz­
strzygania zatargów międzypaóstwo 
wych z trudem zdobywała sobie przy 
jazny grunt.

Jednym  ze środków7 pokojowych 
były t. z-w. „dobre usługi41 i „pośred­
nictwo Tak np. w umowne berliń­
skiej z 1878 r. zastrzegły sobie mo­
carstwa, że ofiarują Turcji i Grecji 
sw7e pośrednictwo, poniew7aż kraje 
te nie mogły porozumieć się w spra­
wne sprostowania granicy. W 
osiem łat później, w roku 1885 mo­
carstw a zobowiązują się na konfe­
rencji berlińskiej odwoływać się 
przed użyciem siły zbrojnej do po­
średnictwa mocarstwa zaprzyjaźnio 
nego. Skuteczność jednak tego śród 
ka była dość iluzoryczna.

Znanym już postępem w stosun­
ku do „dobrych usług11 i „pośrednie 
tw a11 są przewidziane również w7 u- 
mowie hasldej „komisje śledcze11. Za 
daniem komisji śledczej jest w razie 
zatargu, niezałatwionego na drodze 
dyplomatycznej, wyświetlenie stro­
ny faklycznej sporu i ogłoszenie 
sprawozdania, które jednak stron 
nie wiąże.

Dalszym etapem w rozwoju poko 
jowych środków załatw iania zatar­
gów międzynarodowych jest sądow­
nictwo polubowne (arbitraż). Ukła­
dy takie mogą mieć bądź charakter 
„izolowany11, bądź też chrakter „in- 
s ty tucy jny14. •

Różnica jest istotna. W  pierw­
szym wypadku układ zaw ierają stro 
ny po wybuchu konfliktu, w dru­
gim przez układ wykluczający w spo 
sób stanowczy możliwość kroków wo 
jennych. Należy tu  rozróżniać t. zw. 
„klauzule kompromisu11 i „ogólne u- 
mowy polubowne11. Pierw sza może 
znajdować się w różnych umowach 
i  stanowo, że wszelkie spory z ty tułu  
danej umowy będą rozstrzygane w 
drodze sądownictwa polubownego.

Jeżeli strony układają się, iż 
wszelkie spory — nietylko ze specjał 
nych umów w ynikające — m ają być 
rozstrzygane przez sąd rozjemczy, 
mamy t.zw. ogólną umowę polubow 
ną. Określenie „wszelkie11 należy 
jednakże rozumieć z zastrzeżeniem. 
Z reguły wyłączono mianowicie spo­
ry  dotyczące t. zw. żywotnych inte­
resów łub honoru stron, albo intere­
sów mocarstw trzecich. Pojęcie 
t. zw. żywotnych interesów pierwot­
nie obejmowało spory czysto poli­
tyczne, ostatnio jednakże doktryna 
praw a międzynarodowego przechyla 
się w  kierunku jednolitej koncepcji 
zatargów międzynarodowych.

K oncepcja obowiązkowego są­
downictwa rozjemczego znalazła 
swój w yraz w szeregu umów, zapro 
jektowanych przez obie konferencje 
haskie z roku 1899.

Zupełnie inny charakter od umów 
rozjemczych ma „układ gwarancyj-

Umo­

wy polubowne dotyczą sądownictwa 
polubownego między dwoma pań­
stwami, występującemi w umowie w 
charakterze równouprawnionych 
kontrahentów. W „pakcie gw aran­
cyjnym 11 zaś występuje jedno lub 
kilka państw w charakterze obrońcy 
i gw aranta interesów innych 
państw

Takiem typem umowy międzyna 
rodowej jest właśnie ostatni „pakt 
reński11 zaw arty w Locarno między 
Francją, A nglją i Włochami a Niem 
cami, gw arantujący stan terytorjal- 
ny  nad Renem, wytworzony pizez 
trak ta t wersalski i wykluczający 
AYojnę, jako środek zmiany stanu, za 
gwarantowanego paktem.

Wreszcie najnowszą odmianą u- 
mów międzynarodowych, zm ierzają­
cych do zaprowadzenia zatargów7 i 
sporów, jest kombinacja układu po­
lubownego z paktem gwarancyjnym, 
mianowicie „gwarantowany układ 
arbitrażowy11.
Układ taki zawarła w Locarno Pol­

ska z Niemcami w ten sposób iż 
F rancja gw arantuje ten układ w u- 
mowie polsko - francuskiej, a po­
nadto jest on także wymieniany i w 
protokułe ogólnym umów locarneń- 
skich.

Isto ta  tych umów polega na tern, 
że dla wszystkich sporów między

W edług prowizorycznych danych, 
polskie koleje państwowe przewiozły  
w ciągu kwietnia 11.766.257 podróżnych, 
co w porównaniu z miesiącem marcem  
wykazuje zwiększenie liczby pasażerów  
o 4,7 proc.

W  ciągu 25 dni roboczych w kwiet­
niu koleje przewiozły 4.675.360 tonn to-

Ministerjum robót publicznych wy  
dało okólnik, zwraeający uwagę woje  
wodom na obowiązujące przepisy, celem  
uporządkowania ruchu samochodowego, 
a w szczególności ruchu autobusowego i 
taksówkowego. Okólnik ten zawiera 
również szereg wyjaśnień, tycząeyeh  
się wykonania ustaw y o państwowym  
funduszu drogowym, gdyż termin płat 
ności pierwszej raty opłat upływa z 
dniem 15 czerwca rb. Ponieważ są po_ 
dawane w prasie wiadomości, że niektó  
re przedsiębiorstwa samochodowe miej 
skie i międzymiastowe zamierzają za­
wiesić swe czynności, m inisterjum  rob. 
publ. poleciło, aby tablice i  dowody

Na ogólną liczbę 320.109 bezrobot. 
nych w Polsce, według danych z dnia 
30 m aja b. r. bezroobcie w  poszczegól­
nych zawodach przedstawia się nastę­
pująco:

Górnicy — 13.880 bezrobotnych (w 
tern na Śląsku 9.288, w Sosnowcu 1.634, 
w Drohobyczu — 1.194), hutnicy — 2522 
( w tern na Śląsku 1.956), szklarze — 
2.576 (w tern w Krakowie 719, w okręgu 
warszawskim 532), metalowcy — 26.318 
(w tem w W arszawie 3.050, w Łodzi 
1.117, w Sosnowcu 1.671, w Lublinie 1276, 
w Poznaniu 1.283, w Drohobyczu L079, 
na Śląsku 6.305), w łókiennicy — 24.037 
(w tem w Łodei 12.331, w Częstochowie 
1.417, w Żyrardowie 927, w Sosnowcu 
1.112, w Białym stoku 1.974, na Śląsku 
(.631). robotnicy budowlani — 30.195

kontrahentam i, obowiązywać ma po­
kojowo sądownictwo rozjemcze; lo­
jalne zaś zachowanie umów przez 
kontrahentów gw arantuje Francja.

K onstrukcja tego typu umów o- 
piera się na artykule 16-tym paktu 
ligi narodów, przewidującym soli­
darne sankcje członków7 ligi przeciw­
ko państwu, które w'brew przyjętym  
na siebie zobowiązaniom zmierza dc 
wszczęcia wojny.
Tak oto w sumarycznym przeglądzie 
zaczerpniętym z prac wybitnych 
znawców praw a międzynarodowego 
—przedstaw iają się narzędzia poko­
ju. *

Od „dobrych usług i pośrednic­
tw a11, oraz „izolowanych11 umów po- 
ubownych poprzez ogólne umowy po 
lubowne i pakty gwarancyjne, ewo­
lucja zmierza do jednej olbrzymiej 
umowy, mającej w myśl niezapom­

nianego jeszcze projektu Stanów Zje 
dnoczonych objąć wszystkie narody 
Europy pod hasłem obowiązującego, 
pokojowego rozstrzygania wszelkich 
zatargów.

Jeżeli porównamy więc ostatnie 
la ta  ubiegłego stulecia z dobą obec­
ną widzimy wielki postęp na drodze 
pacyfikacji Europy. Dziś już po­
trzeba tylko szczerych naprawdę 
chęci pokojowych ze strony wszyst 
kich bez w yjątku dyplomatów.

warów.
Naładunek w ęgla w ynosił 142.166 wa 

gonów, tj. o 0,5 proc. więcej niż w mar 
cu.

W ywóz w ęgla przez Gdańsk wyra­
żał się w kw ietniu cyfrą 813.899 tonn, 
co w porównaniu z marcem wykazuje 
zwiększenie o 17,9 proc,

rejestracyjne zostały przez zaintereso­
wanych zwrócone do dnia 30 czerwca 
rb., celem uniknięcia dalszego wym iaru  
opłat od wycofanych pojazdów.Równiei 
wszelkie zm iany w zakresie ruchu do­
tychczas zgłoszonego i  podjętego obo. 
wiązkn prowadzenia ruchu, co do taryf 
i  ilości kursów i  eksploatacji winne 
być do końca czerwca dokonane, gdyż 
niestosowanie się do planowo ustal twej 
komunikacji, według której — zgodnie 
z obowiązująccmi przepisami, nastąpi­
ła  rejestracja, będzie podlegało karze 
aż do odebrania znaków rejestracyj­
nych łącznie.

(w tem na Śląsku 6.313, w W arszawie 
2.450, w okręgu warszawskim 1.331, w 
Łodzi 1.432, w Sosnowcu 929, w Lubli­
nie 1.371, w Krakowie 1.535, we Lwowie 
2.247, w Drohobyezu 1.041, w Poznaniu  
1.241), pracownicy um ysłowi — 27.344 
(w tem w W arszawie 4.400, w Łodzi 
2.083, we Lwowie 1.458, w Poznaniu  
2.282, w Bydgoszczy 1.004, na Śląska 
3.444).

Liczba bezrobotnych robotników  
niew ykw alifikow anych w ynosiła w dn. 
30 m aja r. m. 164.251 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wy­
nosiła 153.991, z czego przce 1 dzień w 
tygodniu pracowało 5.786 robotników, 
przez 2 dni 4.872, przez 3 dni 45.593, 
przez 4 dni 30.119, przez 5 dni w tygod. 
niu 67.621.

adw okat.
n y“ h*o »pakt gw arancyjny11

Zwiększenie się przewozów na koSejach
p a ń s t w o w y c h .

Nowy okólnik w sprawie ruchu samochodowego
i autobusowego.

Bezrobocie w poszczególnych zawodach 
i częściowe bezrobocie.
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10»Sicie semiarpm męskiego w Sosnowcu, k r o n i k a .
M & &  K AT .KIND A R7! V K"

Na m arginesie „Płomienia".
Otrzymaliśmy, wydawany od dwu 

lat miesięcnik „Płomień", przez ucz­
niów seminarium męskiego w Sosnow­
cu. Obecny numer jest jubileuszowy. 
Seminarium powstało w roku 1921 i 
świeci obecnie swoje dziesięciolecie. 
Bardzo bogaty egzemplarz wprowadza 
czytelnika w wewnętrzne życie tego za­
kładu. Wydany on jest w formie painiet 
nika za ubiegłe dziesięć lat.

W części pierwszej rok za rokiem 
mamy przegląd rozwoju seminarjum
męskiego. W pierwszych sześciu latach 
widać zmaganie sie zakładu w kie run. 
ku dania kilkuset nauczycielstwu pierw 
szego egzaminu nauczycielskiego, po­
tem następuję już organizacja wyż- 
szyeh kursów i praca nad drugim egza 
minem nauczycielskim. Równolegle a tą 
akeją idzie organizacja seininarjum 
nauczycielskiego w Dąbrowie. Górni­
czej, szkoły ćwiczeń. Seminarjum wy­
rosło z jednej ciasnej izby w kasie elio. 
rych. W ciągu dziesięciu lat uzyskało 
gmach szkolny, pobudowało sobie dwu­
piętrowy internat na 59 wychowanków, 
zbudowało sale gimnastyczną oraz 
szkole ćwiczeń. Dzięki tej rozbudowie 
zyskuje coraz wiecej poziom nukowy, 
gdyż szkoła ma wszelkie pracownie jak: 
psychologiczną, muzyczną, chemiczną, 
fizyczną, biologiczną i bogatą czytelnią 
uczniów, gdzie znajduje sią około 29 
pism. W roku 21 powstaje koło opieki 
rodzicielskiej, przysposobienie wojsko­
we, samorząd szkolny, który przystoso­
wany jest do życia, bo składa się z 
gmin klasowych, nad któremi czuwa 
sejmik szkolny, prowadzony przce kura 
tora samorządu. I ten sejmik szkolny 
nakłada podatki na gminy na cele wew 
nątrzne i społeczne. Z groszowych po­
datków opłaca samorząd szkoiny 
składki członkowskie do ligi morskiej 
i rzecznej, do lig i obrony powietrznej 
państwa, do czerwonego krzyża itp. 
Sejmik urządza rozmaite imprezy do­
chodowe: wieczornice, akadeinje, za­
kład bowiem ma własny teatr przy sa­
li gimnastycznej. Wybitnie postawio­
na jest strona wychowania fizycznego. 
Poza salą gimnastyczną posiada szko­
ła dwa boiska do ćwiczeń, tj. obszerne 
podwórze i kilka mórg na park gier i 
zabaw ruchomych. Zrzeszona straż og 
niowa, przce którą przejść muszą wszy 
scy uczniowie ma własny sprzęt jak: 
sikawka beczkowóz, drabiny i inne. 
Ogród botaniczny pi oknie urządzony, 
pasieka, warzywnik daje możność prze 
szkolenia młodego nauczyciela i przy 
stosowania go do pracy na wsi. W wew 
nątrznem życiu widzimy liczne kółka 
naukowe według zainteresowań mło. 
dcieży. Są wiec kółka: polonistyczne, 
pedagogiczne, przyrodnicze, historycz­
ne, a orkiestra wysoko postawiona li­
czy około 59 członków. Poczesne miej- 
»ce zajmuje strona wychowania towa­
rzyskiego. Są wiąc przymusowe lekcjo 
tańców, wieczornice towarzyskie, go. 
dżiny wychowawcze, liczne wycieczki 
i  t. p. Gd kilku lat seminarjum urządza 
kolonje letnie i daje opieką dzieciom 
polskim a Niemiee.

Bogate są doświadczenia tej uczelni 
aa polu nauki eksperymentalnej, jak 
nauka 11a wolnem powietrzu, leśna szko 
ła, tygodnie rodziców, tygodnie dziec­
ka, lekcje wzorowe dla samych nau­
czycieli, odczyty naukowe z dyskusja­
mi, hospitowanie innych szkół i udział 
w zjazdach naukowych dla fachow­
ców.

Seminarjum jest instytucją o trzech 
działach: seminarjum jako uczelnia, 
wzorowa szkoła ćwiozeń i internat. Z 
zakładem współpracują bardzo owocnie 
dwa koła opieki, tj. koło dla uczniów 
seminarjum i koło dla dzieci ze szko. 
ły  ćwiczeń. Poza tą wewnątrzną struk­
turą widzimy ze sprawozdania, że za­
kład ten nie odosabnia sią od życia 
Jest stacja noclegowa dla wycieczek 
szkolnych, na terenie seminarjum od­
bywają sią liczne kursy oświaty poza­
szkolnej, straży ogniowych, zjazdy o. 
światowe, wystawy, cały szereg organi- 
zaeyj społecznych korzystało w ciągu 
tych lat z lokalu seminarjum: mieścił

sią związek legjonistów, związek strze­
lecki, POW„ związek powstańców gór 
nośląskich.

W drugiej cząści „Płomienia" widzi­
my w dziale literackim szereg utworów 
uczniów z ćciedziny pedagogicznej i 
literackiej. Numer zdobi 32 ilustracje.

Właściwa rocznica dziesięciolecia 
przypada na dzień 14 września br. Do 
tej uroczystości przygotowuje sią semi­
narjum już obecnie.

Na zakończenie jedno należy jeszcze 
podkreślić, że byli wychowankowie, jak 
to widać z korespondencji, utrzymują 
ze swoim zakładem kontakt, urządzając

cząste i liczne zjazdy w okresie świąt. 
„Płomień" czyta sią z zaciekawieniem. 
Odnosi sią wrażenie, że seminarjum 
tworzy swoje oddzielne królestwo, u. 
trzymujące ścisły kontakt z nauczyciel 
stwem si;kół powszechnych w powiecie 
i daleko poza powiatem. W wychowa­
niu góruje strona państwowa, z inoe- 
nem oparciem o związek polskiego nau­
czycielstwa.

Ze strony naszek Redakcji składamy 
zakładowi gratulacje z powodu dziesię­
ciolecia i życzymy mu, aby sią dalej 
pomyślnie rozwijał dla dobra szkoły 
polskiej i państwa.

Lotnicy i automo&iiiici włoscy
na grobie płk. Nuho w Krzykawce pod Olkuszem.

Jak to już swego czasu donosi­
liśm y, w dniu 19 hm. na grób bo­
haterskiego wiocha pułkownika Ń ul­
ic, poległego w 1863 roku w walkach 
z moskalami pod Krzykawką, przy­
będą do Olkusza automobiliści wło­
scy.

Obecnie dowiadujemy się, że wraz 
z wycieczką automobiiisiów, przy-

Posiedzenie pow. komitetu pomocy w Sędzinie
dla pow odzian  na Wileńszczyźnie.

Odbyło się posiedzenie prezyd- 
jum  powiatow ego kom itetu pomocy 
powodzianom na  W ileńszczyźnie. 
Na posiedzeniu tern postanowiono, 
aby polski czerwony krzyż za po­
średnictw em  swoich kół zorganizo­
wał w dniu 21 bm. zbiórkę n a  powo­
dzian, z tern zastrzeżeniem , że w szy­
stk ie  o rganizacje wchodzące w skład 
powiatow ego kom itetu  wezmą czyn­

ny  udział w organizow aniu zbiórki.
P rzy  tym  sposobie za łatw ian ia  

jest nadzieja, że a p a ra t PC K . po­
p a rty  przez przedstaw icieli w szyst­
kich innych społecznych organiza- 
cyj umożliwi zebranie jakna jw ięk ­
szych funduszów  dla zaspokojenia 
olbrzym ich potrzeb, wyw ołanych 
n iepam iętną od w ielu la t k lęską po­
wodzi.

Członek centralnego komitetu K. Z M. w Zagłębiu
w rękach  policji.

Na terenie Zagłąbia Dąbrowskiego 
swego czasu wykazał dużą żywotność 
poszukiwany oddawna przez policją 
różnych miast, członek okrągowego ko 
mitetu komunistycznego związku mło­
dzieży, Zenon Nowak.

Pomimo energicznego śledatwo, poli 
eja nie zdołała schwytać Nowaka, któ­

ry umiał zawsze starannie zacierać za. 
sobą wszystkie ślady. Przed kilkoma 
tygodniami Nowak wyjecłta z Zagłąbia. 
Miejscowy wydział śledczy rozpisał za 
nim listy gończe.

Onegdaj Nowrak wpad w rące poli­
cji łódzkiej, która odeśle go do Sos. 
nowea.

Groźny pożar w Solonego.
Bohaterski strażak wyratował dwoje dzieci

z  płonącego domu.
Wczoraj popołudniu w Gołonogu 

wybuchł groźny pożar, który dzięki 
tylko energicznej i szybkiej akcji 
ratunkowej nie przybrał wielkich 
rozmiarów.

Z niewiadomych narazie przy­
czyn zapaliła się stodoła niejakiego 
Bazylego. Ogień z gwałtowną siłą 
objął cały budynek, a następnie, 
dzięki sprzyjającym warunkom at­
mosferycznym, przeniósł się na sze­
reg innych budowli.

Na miejsce pożaru przybyły stra­
że ogniowe: z kop. Flora, Ząbkowic, 
Łośnia i Łęki.

W  akcji ratunkowej brała rów­
nież udział straż ogniowa z Goło- 
noga.

Pastwą żywiołu padło 6 domów

mieszkalnych, 10 stodół i 6 chle­
wów, własność następujących mie­
szkańców: W ariaka, Sapera, Szczę­
śniaka, Żydka, Chłopka, Pawłow­
skiego i Pajdora.

Podczas pożaru w jednym z do­
mów znajdowało się dwoje nielet­
nich dzieci. Budynek był już całko­
wicie w płomieniach i lada chwila 
groził zawaleniem.

Jeden ze strażaków (nazwiska 
jego narazie nie znamy) z naraże­
niem własnego życia wpadł do pło­
nącego budynku i po kilku chwilach 
powrócił z dziećmi, które nie dozna­
ły  najmniejszej krzywdy.

Po kilkugodzinnej akeii pożar u- 
gaszono.

C zerw iec

Sobota

ZABIERZ RADJO NA LETNISKO —  
BĘDZIESZ MIAŁ STOLICĘ BLISKO.

będą do Olkusza przedstawiciele 
miasta Bergamo i eskadra samolo­
tów włoskich, złożona z 3 jednostek 
pod dowództwem lotnika Locacelle­
go.

Lotnicy w ylądują 18 bm. w Kra­
kowie, nazajutrz zaś krążyć będą 
nad grobami i zrzucać wieńce w cza­
sie uroczystości.

KALENDARZYK.
Dziś: Antoniego 
Jutro: Bazylego 
Wschód słońca: 3..3 
Zachód słońca: 7.54

R A D J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 13 czerwca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z WarSz. Obs. Astr., 
hejnał krak. 12.05. P rogram  11a dz. bież. 
12.10. Muzyka z płyt gramof. 13.10. 
Urząd. Kom. Państw. Inst. MeteoroL 
14.50. Kom. gospodarczy. 15.25. „Prze­
gląd wydawnictw periodycznych". 
15.45. Kom unikat sportowy. 16.00. P ro­
gram  dla dzieci. 16.30. Koncert dla mło­
dzieży. 16.50. Odczyt ze Lwowa. 1715. 
Muzyka z płyt gramof. 17.35, ,Spała— 
letn ia rezydencja P. Prezydenta Rze­
czypospolitej". 18.00. Kącik dla mło­
dych talentów muz. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Muzyka z płyt gramof. 19.40. W ia­
domości bież. rolnicze. 19.55. Urząd. 
Kom. Państw. Inst. Meteorol. 20.00. P ra  
sowy Dz. Radj. 20.10. Tr. ze Spały świą 
ta  przysposobienia wojskowego. 20 30. 
Muzyka lekka. 22.00. „Na widnokręgu".
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.50. 
Kom .polic. i sport. 23. Muzyka tan. z 
rest. „Polonja".

W A R S Z A W  A.
Niedziela, 14 czerwca.

10.15. Naboż. z Katowic. 11.58. Syg­
nał czasu z Warsz. Obs. Astr., hejnał 
krak. 12.05. P rogram  11a dz. biek. 12.10. 
Koncert z kaw. Dakowskiego w „Baga­
teli". 13.10. Urzędowy kom. Państw. Tust. 
Meteorolog. 13.20. Koncert. 1-3.40. „Na sio 
nyrn szlaku". 14.00. Koncert. 14.10. 
„Skrzynka pocztowa". 14.25. Koncert. 
1430. Akadem ja  spółdzielcza z Ło Izi.
15.20. Koncert. 15.30. Odczyt roln. 15.50. 
Koncert. 16.00. Odczyt roln. 16.20. Kon­
cert. 16.40. P rogram  dla dzieci starszych.
17.15. Muzyka z płyt gramof. 17.35. Kom. 
„Z przed stu lat". 17.40. Koncert popot.
18.40. Zawody Międzymiastowe piłki noż 
nej Polska — Czechosłowacja. Tr. ze sta 
djonu W. K. S. Legja w Warsz. 16.00. 
Rozmaitości. 19.20. Muz. z płyt gramof.
19.40. Skrzynka pocztowa techn. 19,55. 
Urzędowy kom. Państw  Inst. MeteoroL
20.00. „Wiadomości przyjem ne i poży_ 
teczne" albo odczyt aktualny. 20.15. Kon 
cert popul. W przerwie kw adrans liter. 
„Śnieg we Florencji". oraz repertuar 
warsz. teatrów m iejsk. 22.00. Feljeton 
pt. „Samolotem W enecja - Wied»ń“.
22.15. P rogram  na dz. nast. 22.20. Kon­
cert. 22,50. Kom.: polic., sport. 23100. Mu­
zyka lekka i tan.

K A T O W I C E .
Sobota, 13 czerwca.

11.40. Przegląd prasy kraj. z Warsz.
11.58. Sygnał czasu z Warsz.. hejnał 
krak., program  na dz. bież. 12.10. Kon- 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospodarczy z 
Warsz. 15.10. Kom. Polsk. Z w. Zrze­
szeń Gospod. Woj. Śl„ kom. T .P. 
15.25. Przegląd wydawnictw periodycz­
nych z Warszawy. 15.45. Intermezzo 
muzyczne. 16.00. Słuchów, dla dzieci 
z Warsz. 16.30. „Święty Antoni wśród 
lilji". 16.50. Odczyt ze Lwowa. 1710. 
Skrzynka pocztowa. 17.35. Odczyt z 
Warszawy. 18.00. Koncert z W arszawy.
19.00. Odczyt organiz. przez W ydział 
Ośw. Publ. Woj. Śląskiego. 19.15. Roz­
maitości, program  na dz. nast.. kom. 
T. P., przegl. widowisk. 19.30. „Radjo- 
we Fjcho Świata". 19.55. Kom. meteorol. 
z W arsz. 20.00. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
20.10. Transrn. ze Spały. 20.30. Muzyka 
lekka z W arsz. 22.00. „Na widnokręgu" 
z W arsz. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. z W arsz 22.20. Koncert chopinow 
ski z Warsz. 22.50. Kom. i progr. na dz. 
nast. 23.00. Muzyka z W arszawy.

O gó ln a .
(o) Pierwsze kadry  polskiej policji 

lotniczej. Pierwsza grupa posterunko­
wych policji państwowej .którzy ukoń­
czyli teoretyczny kurs pilotowania 
przy 1 pułku lotniczym w Warszawie, 
poddana została egzaminowi elim ina­
cyjnem u w centrum wyszkolenia podofł 
cerów lotnictwa w Bydgoszczy.

Posterunkowi, którzy osiągnęli na eg­
zaminie najlepsze wyniki, odkomende­
rowani zostali na przeszkolenie prak­
tyczne w centrum. W niedługim już 
czasie będą oni stanowić pierwsze ka­
dry  organizowanej obecnie polskiej po­
licji lotniczej.

Z K iele ,
(k) Osobiste. Kierownik PLTPP. — 

p. Tadeusz Piwoński, z dniom jutrzej­
szym wyjeżdża na 4-łygodniowy urlop 
wypoczynkowy, zastępować go będzie 
p. Wacław Raczek.

(k) Z sądu grodzkiego. Onegdaj sąd 
grodzki w Kielcach, rozpatrywał eie_ 
kawą sprawę znanego lekarza - denty­
sty Oskara Sterwetnika — oskarżonego 
o to, że w 1925 r. jednej z pacjentek nie­
jakiej Noskowej wstawił rzekomo zę­
by miedziane zamiast złote.

Sąd wskutek przedawnienia —spra* 
wę umorzył.



H&paioia „Helena” 'wyplac^a zaległości 
dopiero za marzec-

(k) Ben .  A li i m iss T am ara  w K iel- 
eaeh. R uchliw a dyrcK eja k ina  „Czwar­
tak", chcąc dać m iłą  rozryw ką sw ym  
bywalcom, w prow adza z dniem  dzisiej 
Bzym napraw dą św iatow ej sław y a tra k  
cje. Obecnie po każdym  seansie w ystę­
p u je  s ły n n y  eg ipe jan iu  jasnow idz 
prof, un iw ersy te tu  w K alkucie. Ben - 
A li ze swem znakom item  m edjum  — 
m iss T am arą . W ystępy  znakom itej pa­
ry  cieszyły sią niebyw ałŚm  powpuze_ 
niem  w w iększych m iasta  P o lsk i i n ie­
w ątp liw ie w K ielcach zgrom adzą wszy 
stk ich  żądnych u jrzen ia  wyczynów ia k i 
rów indy jsk ich . . .

Dodać należy, że osta tn io  w yśw ietla  
ne obrazv w k in ie  „C zw artak" s to ją  na 
w ysokim 'poziom ie a rtystycznym , to  tez 
m im o ogóluego k ry zy su  i obecnego se: 
zon u letn iego  placówka^ ta  sta le  rozwi 
ja  sią i p o tra fi zadowolić w szystkich.

(k) Dziecko pod kołam i samochodu. 
S te fan ja  Cątkow ska, żona dzierżaw cy 
m a ją tk u  Grodzisko, gm iny  K am  A , 
pow. częstochowskiego, prow adząc au to  
osobowe, na szosie we wsi Zaw ady, n a ­
jech a ła  n a  3-letnią M arję  /W ąs, k tó ra  
doznała ciężkich obrażeń ciała.

Z Sosnow ca.
(s) Zarząd spółdzielczego koła  ośw ia 

tow ego w Sosnowcu, zaw iadam ia wszy 
stk ich  członków i sym patyków  koła, 
że w dniach "28 i 29 bin. zostaje u rządzo 
na wycieczka do W isły.

Zapisy oraz bliższe in fo rm acje  u- 
dziela s e k re ta r ja t  koła, p rzy  ul. Dzi­
k iej nr. S do dnia 20 bm.

(s') W  gim nazjum  żeńskiem  żyd. tow. 
szkół średnich  w Sosnowcu odbył się w 
dniach 10 i 31 bm. egzam in dojrzałości, 
pod przew odnictw em  p. J a n a  Prokop- 
ka. dyr. gim n. w G orlicach. Świadectwo 
dojrzao.ści o trzym ały  następ u jące  u- 
czennice: P iszlów na J., G rajcerów na 
G., H oehbergerów na N., Jakubow iczów  
n a  L., K lepfiszów na G„ K noblerów na 
L., L andauów na G., M arkow iczów na 
R., M inców na T., Szw arcbaum ów na F„ 
W ajsalców na E. B.. Zaurom pfów na B., 
Żorska S. i Z y lberberżanka I.

(s) Tegoroczny obchód św ięta  spół­
dzielczego odbędzie się w dn iu  14 bm. 
i z te j ra c j i  w kościele p a ra fja ln y m  
na Pogoni, o godz. 9 rano , odpraw iona 
zostanie m sza św ięta, n a  k tó rą  zarząd 
i  ra d a  nadzorcza powszechnej spódziel 
ni spożywców w Sosnowcu zaprasza 
w szystkich członków i sym patyków .

Zbiórka na posesji spółdzielni, p r z y  
teł. D zikiej 8 o godz. 8.30. poezem no- 
chód ze sztandarem  do kościoła, :ia_ 
stąpnie powszechna spółdzielnia -pio- 
śyweów w Sosnowcu urządza uroczy­
stą  akadem ję w sali związków na Po­
goni. ul. M arjack a  1 o godz. 8 wieczo­
rem , na p ro g ram  k tó re j złoży się: 1) 
zagaienie, 2) p re lekcja , 3) chór. 4) śpiew 
solo, 5) kup lety . 6) jednoak tów ka p t :  
„Swój do swego".

(s) Z koła podoficerów rez. w Sos­
nowcu. D nia 14 bm. o godz. 8.30 rano  
n astąp i zbiórka w szystkich podofice­
rów i oddziałów PW . w lokalu  koła, ce­
lem wzięcia udzia łu  w dorocznem  św ię­
cie PW . i W F. . .

(s> W ice robotniczy w k in ie  „P a ła ­
ce". Związek związków' zawodowych w 
Polsce o rgan izu je  w niedzielę o godzi­
nie 10-ej rano  w kinie „Pałace" w Sos­
nowcu w ielki wiec robotniczy d la  człon 
ków i sym patyków  zw iązku związków.

N a wiecu przem aw iać będą: poseł 
J a n  Konieczko i genera lny  sek re ta rz  
górników , K azim ierz Bogner.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN PINE! ~

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

17. _ t _ -----
— O, nierozważny człowieku! — 

Sibelła wzięła papierosa,- którego 
Vance jej zapalił, poczem usadowiła 
się wygodnie i spojrzała na M arkha- 
ma. — Mieliśmy dziś w nocy dziki 
bal. Nigdy w życiu nie przeżyłam 
podobnej bistorji. I  tra f  zdarzył, że 
przespałam całą atrakcję od począt­
ku do końca. Chet obudził mnie do­
piero wtedy, gdy już było po wszyst 
kiemu. On zawsze lubi robie na 
złość.

Ta trzpiotowatość, która w innej 
osobie wydałaby mi się nietaktow ­
na, w Sibelli robiła wrażenie upor­
czywej odwago, nie chcącej się zdra­
dzać ze swemi uczuciami.

Ale M arkham odczuł to w inny 
sposób.

— Pan Greene nie mógł postąpić 
inaczej — rzeki tonem nagany. — 
Morderstwu) nie należy do kategorji 
łozrywek .

Sibella spojrzała na niego z wy­
biłem.

Jak się dowiadujemy, w związku ze 
strajkiem  na kopalni „Helena", który  
wybuchł na tle  zaległości w placach i 
nieregularnych wypłat, dyrekcja kopal 
ni wypłaciła wczoraj robotnikom zale 
glości za marzec.

N a p rzejeżdżający  szosą au tobus 
P. K. .Cii. z O lkusza, u rządzili zasadzkę 
i napad  poborow i z Ja n g ro ta . P rzyszli 
w ojacy po n ab ran iu  „kurażu" w restnu  
ra c ji, pełni ducha m ilita rn eg o  i chcąc 
zapraw ić się w rzucan iu  g ran a tam i, 
obrzucili pędzący au tobus gradem  k a ­
m ien i z ta k  znakom itym  skutk iem  że 
w ybite zostały  w szystkie szyby. Mło­
dzieńcam i z anim uszem  okazali się; 
St. Kołodziejczyk, St. Pętlic, Biaż. 
Pętlic, A. Bieniek i J. Juikow ski.

M agistrat kielecki sporządził o- 
statnic prelim inarz budżetowy na 
rok operacyjny 1931-32, który przed 
stawiony został radzie miejskiej do 
rozpatrzenia.

U derzającą i w prost niewiary­
godną pozycją w budżecie -— są wy 
datki na utrzym anie adm inistracji, 
które sięgają 44 proc. ogólnej sumy 
całego budżetu. ....

Praw idłow y rozwój m iast wyma­
ga opracowania odpowiednich pla­
nów regulacyjnych i regjonalnych, 
opartych jednak na pewnej progra­
mowej polityce terenowej. Rzecz 
prosta, że musi się z tern łączyć rów­
nież i plan finansowy. Koszty bo­
wiem inwestycyjne, jak: ulice, ko­
munikacja, wodociągi i t. p., nie mo­
gą powodować zbędnych i słabo. a- 
m ortyzujących się długów, gdyż w 
rezultacie spadłyby one na barki o- 
bywateli w postaci nowych dodat­
ków do podatków miejskich.

Rozbudowo jednak m iast i ich 
rozwój, łączy się ściśle ze spraw ą

— Panie sędzio, pan mówi w taki 
spoisób, jak  przełożona klasztoru, w 
którym  byłam uwięziona przez dwa 
łata. — Nagle spoważniała. — Poco 
desperować nad czemś, co się nie mo 
że odstać? Zresztą Ju l ja  nigdy nie 
starała się osłodzić nam życia. Wiecz 
nie tylko zrzędziła i wymyślała. Mo 
że to nieładnie tak  mówić o siostrze, 
ale ani ja, ani Chet nie wypłaczemy 
po niej oczu.

— A co pani powie o drugiej sio­
strze — rannej? — M arkham pano­
wał z trudnością nad oburzeniem.

Sibella zmrużyła oczy i zacięła 
usta.

— Ada wyzdrowieje — rzekła 
panując nad ostrością głosu. — W y­
pocznie sobie porządnie pod opieką 
pielęgniarki. Czy mam płakać z ra ­
dości, że je j się upiekło?

Vance, obserwujący bacznie kon­
flik t tych dwojga, zabrał głos:

— Mój Janku, uczucia panny Si­
belli nie m ają z tą spraw ą nic współ 
nego. Może przepisy towarzyskie 
nie pozwalają zachowywać się mło­
dym pannom w ten sposób, ale je­
stem pewny, że pani ma swoje po­
wody w tym  względzie. P rzestańm y 
moralizować i poprośmy panią o in­
formacje. To będzie bardziej rzeczo­
we.

Sibella uśmiechnęła się, a M ark­
ham wykonał obojętny gest przyzwo 
lenia. Czułem, że uważa to badanie

Robotnicy domagają się w ypłaty
wszystkich zaległości, w przeciwnym  
bowiem razie do pracy nie przystąpią.

Jak to jnż donosiliśm y, odbędzie 
się w tej sprawie w sobotę konferencja  
w inspektoracie pracy.

D rogą ad m in is tracy jn ą  skazani zo­
s ta li  na 7 dni a resz tu  każdy.

Inna znów g ru p a  poborow ych z Su­
chej, gra. J a n g ro t, złożona z A. Żrałka, 
L. 3 a ją c a  i St. Knapa, jadących  do po. 
boru n ap o tk a ła  po drodze pod R abszty  
nem  dw uch przechodniów, spieszących 
na ta rg . N apadnięci kupcy Ch. Koliiia  
i F r. C ym błer doznali szeregu ciężkieh 
obrażeń cielesnych, a woźnica Szczepan 
Pieehow icz doznał z łam ania  ręki i mu­
sia ł udać się do szp ita la  na  k u rac ję .

F ak t ten nie był praktykow any 
dotychczas w żadnym samorządzie 
miejskim, ani też w żadnej insty tu ­
cji, opartej na zdrowych podsta­
wach.

Tego rodzaju prelim inarz budże­
towy świadczy niezbicie o nieudol­
ności i braku należytej organizacji 
pracy m agistratu  kieleckiego.

budowy domów i mieszkań. Zagad­
nienie znów budownictwa jest za­
gadnieniem w pierwszym rzędzie 
państwowem. Rozwiązanie tego za­
gadnienia jest możliwe tylko wte­
dy, kiedy się stanie na stanowisku 
technieznem, m ając na względzie 
planowość i celowość zarządzeń.

To też władze państwowe rozpa­
tru ją  obecnie możliwości stworzenia 
pewnej planowości w uprzemysło­
wieniu kraju. Po stworzeniu tej pla­
nowości, zagadnienie budownictwa 
zostałoby postawione na zdrowych 
zasadach.

za praw ie bezcelowe.
Vance zwrócił się uprzejm ie do 

Sibelli.
— Muszę panią przeprosić za tę 

przykrą wizytę, której ja  dałem 
inicjatywę — rzekł. B rat pani o- 
świadczył, że nie wierzy w teorję 
włam ania i to mnie skłoniło do za­
jęcia się tą  spraw ą do spółki z pa­
nem Markhamem.

Skinęła głową.
— Mam wrażenie, że i pani nie 

przyjm uje teorji włamania?
— Nie przyjm uję? — zaśmiała się 

krótkim śmiechem. — No, chyba! 
Nie wyobrażam sobie, żeby włamy­
wacz mógł się zachować w ten spo­
sób jak  ten nasz miły, nocny gość.

— Zachwyca mnie pani — oświad 
czył Vance. — i  ja  jestem tego zda­
nia.

— Czy Chet w yjaśnił panu, dla- 
ezego nae wierzy we włamanie? — za 
pyta.

— Nie. Mówił, że jest absolutnie 
przekonany, że to było coś innego, 
lecz że nie może podać żadnych kon 
kretnych dowodów. K rótko mówiąc 
doznał czegoś w rodzaju m etafi­
zycznego objawienia.

— Nigdybym go nie podejrzewa­
ła o spirytualistyczne skłonności — 
rzuciła bratu  przekorne spojrzenie. 
— To taki przyjem ny, pospolity oka 
zik.

— Och daj pokój, Sibello — rzekł

(s) W yjaśn ieu ie . W  zw iązku z o- 
negda jszą  n o ta tk ą  naszą o budowie no. 
wego gm achu pocztowego w Dąbrowie, 
w yjaśn iam y, że m ie l im y  na m yśli ru ­
derę p rzy  zbiegu u lic  K ościuszki i So­
bieskiego, w k tó re j m ieściła się daw na 
poczta, a nie dom, w k tó rym  zna jd u je  
się obecnie poczta.

Je s t to  proste i zrozum iałe dla każ­
dego, obeznanego ze stosunkam i w Dą­
browie.

(s) M aturzyści gimnazjum m ęskiego  
zrzeszenia rodzieielskieg0. Odbyły się 
ustne  egzam iny do jrzałości pod prze 
wodnictw em  delegata  k u ra to r ju m  dyr. 
Jak ó b a  Zachem skiego z K rakow a.

Św iadectw a dojrzałości otrzymali 
wszyscy dopuszczeni do egzam inów abi- 
tu r je n c i w liczbie 23: ty p  hum anistycz 
ny: A dam ezyk Edward, Bojarski Ser- 
gjusz, Gawlikowski Edward, G oicks  
Jerzy, Hamburger JL&zar, K aw alsk l 
W ładysław, Liszezyk Zygmunt, P elis  
W alerjan, P ław iński M ieczysław, Pstro  
koński Jan, Skowron Lajb, Smolski Wi 
told, Sm olski Zygmunt, W ójcik Karol. 
T y p  m at. _ p rzyr.: Chrzanowski A lfred, 
Herchold Jan, Kowal Jan, Rudolf 
Zdzisław, Sokół Franciszek, Tierling  
Jerzy, W rzesień Kazimierz, Zagórski 
Lucjan. Żmijewski M ieczysław.

(s) Bibljoteka spółdzielni „Sprawie­
dliwość". B ib ljo teka spółdzielni „Spra­
wiedliwość" w M ilowicach o tw arta  bę­
dzie we w tork i i  p ią tk i od godz. 19 do 
godz. 21, a z dniem  15 bm. o tw iera się 
p rzy  bibljotece czytelnię pism  czynną 
codziennie od godz. 16 do godz. 19. Czy­
te ln ia  dostępna je s t bezpłatnie dla 
członków spółdzielni i czytelników  bib- 
ljo teki.

(s) Jutro zjazd harcerstwa w Sosuow 
eu. Przypom inam y, że w alny  zjazd od 
działu  Z agłębia D ąbrow skiego zw iązku 
harcerstw a polskiego, odbędzie się ju ­
tro  w lokalu  szkoły handlow ej żeńskiej 
im. K rólow ej Jad w ig i w Sosnowcu, 
przy  ul. D ęblińskiej n r. 1.

Żjazd rozpoczyna się mszą św_. w ko 
ściele p a ra f  ja ln y m  o godz. 9-tej rano.

(s) Z poranku K. P. W . w Sosnowcu. 
W  bezinteresow nie zafiarow anej sali 
k ina  „Pałace" w Sosnowcu odbył się 
poranek  m uzyczny, zorganizow any 
przez ognisko kolejowego przysposo­
b ien ia  wojskowego w Sosnowcu.

Publiczność dopisała licznie. Na 
w yróżnienie zasługu ją : śpiew_ solowy, 
p. H a lin y  Trybureo-wej oraz śpiew p. 
B. Zagórskiego, g ra  koncertow a na  for 
tep ian ie  p. W . Saw ickiego i szereg u- 
tw orów  m uzycznych w ykonanych przez 
o rk iestrę  sym foniczną ogniska pod 
kier. p. Z. Rogowskiego.

M ile p rzy ję ty  by ł p. M. Gaweł za 
w ykonanie szeregu utw orów  na  pile  i 
h arm onijkach , łącznie ze śpiewem  
(mezzo-sopran).

Pozatem  prog ram  uzupełn ił ku o- 
gólnem u zadow oleniu chór m ęski p rzy  
K. P . W . pod b a tu tą  p. R. M alca i m o­
nologi p. M. Osińskiego.

(s) Znaczna kradzież na kopaln i , Mi
lowice". W  nocy z 10 na 11 nie wy k ry  7 
ci dotychczas złodzieje rozkręcili i 
sk rad li na polach obok kop. „Milowi- 
ce“ 40 szt. szyn nowych do kolejki wą­
skotorow ej, 80 szt. łupków  do łączenia 
szyn, 10 sztuk sztab i 30 szt. podkła­
dów sosnowych. W artość  skradzionych 
przedm iotów  w ynosi 1042 zł. 90 g r.

(s) Repertuar kin. K ino „Zagłębie"
— „Moje słoneczko". K ino „Pałace" — 
„Uwiedziona".

z iry tacją  Chester. — Sama dosta­
łaś spazmów dziś rano, gdy ci po­
wiedziałem. że policja utknęła na 
włamywaczu.

Sibella nie odpowiedziała. P rze­
chyliła się tylko i rzuciła papieros w 
ogień.

— Panno Sibello — rzekł zdaw­
kowo Vance — rewolwer pani brata 
zginął i niewiadomo, co się z nim 
stało. Może go pani gdzie widziała?

N a wzmiankę o rewolwerze dziew 
czyna wyprostowała się i w kątach 
je ust zaigrał ironiczny uśmiech.

— To rewolwer Cheta zginął? — 
zapytała z udanern roztargnieniem.
— Nie... nie widziałam go. Ale... ty ­
dzień temu był u niego w szufladzie.

Chester żachnął się gniewnie
— Toś ty  zaglądała do moich 

szuflad? — zapytał
— Nie unoś się — odrzuciła nied­

bale. — Nie szukałam listów miłos­
nych. Nie wyobrażam sobie ciebie 
zakochanego... — Uśmiechnęła _ się 
złośliwie. — Szukałam tylko tej sta 
re j szpilki ze szmaragdem, którą po­
życzyłeś i nie zwróciłeś.

—Zostawiłem ją w klubie — wy­
jaśnił z niezadowoleniem.

d. o. n.

Tradycyjne awanhry poborowych w olkuskiem.
Przyszli wojacy obrzucili autobus kamieniami.

Planowe ujrzetnyslowisnie kraju.
Rozwój miast i zagadnienie budownictwa w projektach

wiadz państwowych.-

Preliminarz budżetowy m. Kielc
to świadectwo nieudolnej gospodarki  

magistrackiej.



Sezon rozpasanep fałszowania środków żywnościowych
Woda—ze miast mleka i tłuszczów. Sacharyna — zamiast cukru.

W lecie stałem u w zrostowi spoży­
wania nab ia łu  i napojów  chłodzących 
nico,im iennie tow arzyszy istne rozpa- 
sanie fałszerzy tych środków spożyw­
czych, którzy  p rag n ą  w eałej pełn i w y­
korzystać pom yślny d la  siebie sezon.

M-asi wice być jednocześnie zdwo­
jony w ysiłek w k ierunku w aiki z tą  
p lagą fałszow ania środków spożyw­
czych.

Na ry n k u  spo tyka  sic wiele fałszo­
wanego m asła, m leka i szkodliw ych na­
pojów chłodzących.

W ytw órcy m asła, jeśli chodzi o eks 
port, licząc sic z w ym aganiam i zag ra­
nicznych rynków  i obow iązującej p rzy  
wywozie ceny m asła — w ytw arzają  to­
w ar pierw szorzędnej jakoścŁ Również 
na w ew nętrznym  ry n k u  posiadam y do­
bre, gw arantow ane masło, pochodzące 
z racjonalnych  m leczarni, k tóre  sprze­
da ją  w k ra ju  tow ar, niczem nienstępu- 
jący  eksportow anem u. Obok tego jed ­
nak  wysokowartośeiowego m asła, nie- 
rtó re  sklepy, sklepiki, przekupki na 
targach  i w łościanie n a  wozaeh sprze­
d a ją  m asło n ietylko złego g a tu n k u , a- 
le poprostu szkodliwe d la  zdrowia. U- 
rzędy badań  środków żywnościowych 
stw ierdzają, iż próbki, pobierane z te­
go źródła, w ykazują w trzech czw ar­
tych wypadków  szkodliwe domieszki, ©- 
raz obecność wody w 25 — 30 proc., 
gdy dopuszczalny procent wody w ynosi 
16 proc.

To samo dzieje sic z m lekiem . Na 
m iejski rynek  dostaje się m leko nie­
raz po dwu i  trzykro tnem  „ochrzeze- 
n lu“ wodą. Jn ż  w iejska „gospodyni" za 
raz po w ydojeniu krow y dodaje wody. 
K obieta, skupująca m leko na wsi i do­
starczająca  je  do m iasta, n ie zasypia 
spraw y i ze swej strony  dolewa wody. 
W reszcie niejeden sk lep ikarz  kończy 
dzieło rozw adnian ia  m leka, k tó re  dla 
zaehow ania koloru i w yglądu o trzym u­
je  na  dodatek różne szkodliwe dcmiesz 
ki- A potem  gospodyni dziwi się, d la ­
czego m leko zw arzyło się, dlaczego wy 
wołuje zaburzenia żołądkowe, nieraz 
zaś naw et chorobę.

Tymczasem w szystkiego tego m ożna 
właściwie uniknąć, kupu jąe  m leko i  
masło, pochodzące z rac jonaln ie  pro­
wadzonych m leczarń, k tóre  we w szyst­
k ich  m iastach  Polsk i p osiadają  w łasne 
sklepy i punk ty  sprzedaży.

Zaaeznie gorzej p rzedstaw ia się sp ra  
w a  fałszow ania napojów  chłodzących. 
K ażdy w eh w iłach u pa łu  sięga  po nie, 
n ik t zaś i n igdy  nie m a żadnego za­
pew nienia co do ich jakości i w arun ­
ków higienicznych, w jak ich  b y ły  p rzy  
gctowywane. Z akłady b adan ia  środków 
żywnościowych stw ierdzają, że 48 proc. 
zbadanych próbek zaw ierało sk ładn ik i 
szkodliwe d la  zdrow ia i sacharynę.

W szelkie lem onjady, kw asy i napo­
je z syropam i, sporządzone w brudnych, 
małych i niehygjenicznych lokalach są 
praw dziw ą p lag ą  d la  zdrowia.

Z najduje  też w nich  ostatn io  przy­
tu łek  p rzy k ra  w sm aku i zupełnie bez-

Z Będzina.
(b) Z ebranie G. Z. Z. Zebranie człon 

Kowskie GZZ. przem . budow lanego od­
będzie się w niedzielę o godz. 10 rano  
w lokalu  Strzelca, M odrzejow ska 44 w 
Będzinie. G łównym punktem  obrad bę­
dzie spraw a konferencji zbiorowej.

(b) Z abaw a w Łagiszy. Koło gospo­
dyń w iejskich w Ł agiszy  urządza wiel 
ką zabawę w ogrodzie p rzy  pałacu , b. 
dyr. N ordm ana.

.Na zabaw ie będzie m nóstw o niespo­
dzianek.

(b) W yjaśn ien ie . P roszeni jesteśm y 
o w yjaśnienie, że w iceprzew odniczącą 
związku p racy  obyw atelskiej kobiet w 
Będzinie została w ybrana na ostatn i em 
posiedzeniu p. Żmudź _ FI orkowa.

Z Dąbrowy.
(d) Zakończenie roku tow arzystw a 

muzycznego „Lutnia". Z okazji zakoń­
czenia roku  fow. muzycz. „L utn ia" w 
Dąbrowie, jak  rów nież z okazji im ie­
nin dyr. tow arzystw a prof. Cichonia, 
wczoraj wieczorem w lo ka lu  „R esur­
sy odbyła się h erb a tk a  połączona z 
taćeam i.

Członkowie tow arzystw a sk ładali ży 
czenia swemu dyrektorow i. W śród m i­
łego nastro ju  zabaw a przeciągnęła się 
ao poznej nocy.

w artościow a sacharyna, k tó ra  zn ika zu­
pełnie w użyciu domowem w zastoso­
w aniu do h erba ty , czy deserów. Obec­
ność je j  i innych  szkodliw ych skład­
ników w w ypite j n a  ulicy  lem onjadzie 
stw ierdzam y dopiero, gdy poczujem y 
następnie  n iedom agan ia  żołądkowe.

A kcja bad an ia  środków żywnościo­
wych niew ątpliw ie przyczyni się do po­
grom u fałszerzy  żywności i  fab ry k an ­
tów szkodliwych napojów  chłodzących.

N ależy tu  jed n ak  w spółdziałać z w ła­
dzam i i m eldować o wszelkich zauw a­
żonych podejrzanych  napojach, w któ­
rych  bad an ia  będą m ogły  następn ie  z 
ła tw ością  stw ierdzić obecność szkodli­
w ych składników  i sacharyny .

N ależy rów nież przyczyniać się do 
podcinania  z korzeniam i zła i pom agać 
władzom  w w ykryw an iu  i tęp ien iu  
h and lu  sacharyną, zakazanego przez 
p raw o i  k a rn ie  ściganego.

Napad złodziejów węglowych
na pociąg tow arow y pod Porajem .

na pociąg towarowy pod Porajem.
Onegdaj późnym wieczorem mię­

dzy stacjami Poraj i Częstochową 
ilezna banda złodziejska napadła na 
pociąg i poczęła zrzucać na ziemię 
węgiel.

Próbującą interwenjowae obsługę

kolejową, złodzieje obrzucili kawał­
kami węgla, wobec czego obsługa u- 
żyła broni palnej. Po dłuższej strze­
laninie udało się złodziejów spędzić 
z wagonów i odzyskać około 800 kg. 
skradzionego węgla.

Podstęone zamordowanie 70-ietniego starca.
Folwark Pigiełówka, gminy ru- 

dziskiej, powiatu wileńsko - troc­
kiego, stał się widownią ohydnej 
zbrodni, dokonanej na osobie 70-łet 
niego mieszkańca tego folwarku 
Bronisława Szwengrubena.

Onegdaj w nocy zabójcy wywo­
łali Szwengrubena do stodoły i  tam 
wystrzałem z karabinu

zamordowali go, 
poczem po zrewidowaniu kieszeni, w 
których znaleźli 75 złotych, zbiegli.

Policja, prowadząc dochodzenie 
wkrótce natrafiła na ślad morder- 
eów, którymi okazali się mieskań- 
ey wsi Ol ona Kazimierz Konisze- 
wicz lat 20 i Adam Kołpak lat 14.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Kołpaka znaleziono zrabowane 
Szwengrubenowi 75 złotych.

Badani młodociani zabójcy przy 
znali się do winy, oświadczając, że 
zabójstwa i rabunku dokonali pod 
wpływem 23-letniego Wincentego 
Bazygiela, mieszkańca wsi Szula- 
ny, który
namawiał ich do dokonania zbrodni.

Jak wynika z zeznań Kołpaka, 
karabin, z którego zastrzelili 
Szwengrubena, zabójcy rzucili do 
pobliskiego jeziora.

Młodocianych przestępców osa­
dzono w więzieniu Łukiskieiń.

Z Zawiercia.
(z) Z m ag is tra tu . Celem uspraw nię  

n ia  p racy  w m ag istrac ie  ustalono, i i  
in teresanci p rzy jm ow ani będą jedyni® 
od godz. 11 do 1 popoł. Pozostałe godzi 
ny  poświęcone będą p racy  w ew nętrznej 
urzędników .

(z). Zgon zasłużonej działaezki społe 
cznej. O negdaj zm arła  po paro le tn e j 
chorobie śp. H elena M asłowska, jed n a  
z na jdaw niejszych  m ieszkanek Z aw ier 
cia, m atk a  d y rek to ra  kom unalnej kasy  
oszczędności w Zaw ierciu. Z m arła  nale 
żała  do rzadko dziś spo tykanych  osób, 
pełnych pośw ięcenia dla bliźnich. P r a  
cę społeczną rozpoczęła przed w ojną w 
polskiej m acierzy  szkolnej. W  czasie o 
kupacji zm arła  całkow icie n iem al po­
św ięcała swój czas opiece nad  najb ied  
n iejszym i. Po odzyskaniu niepodległo 
ści b y ła  dum ą szeregu organizaeyj. ja k  
czerw ony krzyż, o rgan izacji gospód dla 
żołnierzy, p racu jąc  pozatem  w szp ita­
lach, punk tach  w yżyw ienia d la  w ojska, 
ochronkach, w obyw atelskim  komittei® 
obrony państw a  i w ielu innych.

B yła wzorem obyw atelk i - polki, a 
przedew szystkiem  m atk i. N iechaj J e j  
ziem ia lekką będzie! Cześć J e j  św ie tla  
nej pam ięci!

Z La z.
(ł) Zebranie. W  nadchodzącą n ie­

dzielę odbędzie się zebran ie  gm inne, 
n a  którem  om aw iana będzie sp raw a bu­
dowy szkoły w Łazach.

P o  skończonem zebran iu  gm in nem  
m ieszkańcy Łaz radzić  będą nąd wy­
sokością op ła t za  p rąd  elek tryczny  i 
liczniki.

Nadesłane.

„Złapał kozak fa ta rzyna..,1
Przykrości zaw odow e obiecującego detektywa’

Młody, ale obiecujący detektyw 
berliński Dill siedział właśnie przy 
porannej kawie i rozmyślał nad no- 
wemi sposobami tropienia spraw­
ców olbrzymiego włamania do ma­
gazynu konfekcji w handlowej dziel 
nicy Berlina, gdy służąca 

przyniosła mu list.
List zawierał tylko kilka słów: 
„Panie Dill!
Jeżeli nie przestanie się pan na­

tychmiast interesować sprawą wła­
mania do magazynu konfekcji, bia­
da panu... Cios sztyletem w plecy 
— oto co pana czeka!“

Podpisu nie było.
Pan Dill złożył starannie list, 

dopił spokojnie kawy, i... dalej roz­
myślał nad sposobami odkrycia
sprawców włamania...

*  *  *

Pracownik owego sklepu z kon­
fekcją, który padł ofiarą włamywa- 
czów, pracowity młodzieniec nazwi­
skiem Wegner, w chwilach wolnych 
od zajęć

czytywał powieści kryminalne. 
Zawsze marzył o lauraeh detek­

tywa, a od czasu, gdy dokonano wła 
mania do sklepu jego szefa, nie prze 
stał rozmyślać nad tem, jakby to by­
ło pięknie, gdyby on odegrał rolę de 
tektywa i wytropił złoczyńców.

Myśl ta nie dawała mu spokoju, 
nie sypiał po nocach, w dzień zanie­
dbywał pracę...

Przypomniał sobie, że we wszy­
stkich opisach zbrodni, 
przestępca z a w s z e  wra^a na miejsce 

swego uczynku 
i że czyni to najczęściej nocą. A  
więc, w nocy, zamiast kłaść się do 
łóżka, Wegner wałęsał się w okoli­
cach magazynu, czekając.-

Detektyw Diii, po otrzymaniu li 
stu z pogróżkami, nie ustawał w pra 
cy, ale podwoił swą czujność. Była 
już północ, gdy dla sprawdzenia 
pewnego potrzebnego mu szczegó­
łu, skierował swe kroki w stronę o- 
brabowanego magazynu.

Był o parę kroków stamtąd, gdy 
ujrzał jakąś ciemną s y lw e tk ę ,  prze­

chadzającą się pod murem.
„Oho, mój człowiek ze sztyle­

tem", pomyślał, „z pewnością śledzi 
mnie z polecenia bandy".

W tejże chwili amator - detektyw  
Wegner ujrzał ciemną postać, krę­
cąc się koło domu.

„Mam mojego złoczyńcę'! Wró­
cił na miejsce przestępstwa. Będę u- 
dawał śpiącego i gdy się zbliży, 
schwycę go znienacka..."

Usiadł pod murem i z pod przym 
kniętych, powiek obserwował dom­
niemanego włamywacza.

Tymczasem Diii spostrzegł ma­
newr Wagnera i pomyślał:

„Znany trick dla oszukania wła­
dzy..."

Podbiegł szybko do Wagnera i 
zawołał:

— W imieniu prawa aresztuję pa­
na!

To mówięc, 
pokazał mu odznakę detektywa.

Ale amator - detektyw’ wciąż je­
szcze „był mądrzejszy".

„Hoho", pomyślał, „ten bandyta 
udaje detektywa. Nie weźmie mnie 
na to".

I rzucił się na Dilla.
Wywiązała się walka tak zacię­

ta, że policjant z trudem rozdzielił 
obu detektywów.

MężczyźniI  Nowe si ły
Zw raca jedynie  patent, a p a ra t „Nr. 111“ gw aran tow ana p ełna  skuteczność 
— dozwolony do użytku  przez W ładze adm. - iekarsk . N a przesy łką bozpł. 

nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
B iu ro  handL „IN V EN TU S" Lwów, Jag ie llo ń sk a  20. B.

Do
R edakcji „E xpresu  Z agłębia" 

w Sosnowcu.
W  „K u rje rze  Zachodnim " z dn ia  12 

czerwca 1931 roku  n a  o s t a t n i e j  
s tro n ie  w dziale ogłoszeniow ym  
został um ieszczony kom un ikat Z arządu 
Związku L ekarsk iego  P. P . obw. Zagł. 
D ąbr. przez prezesa D -ra  B. B udzyń­
skiego i sek re ta rza  D ra S. S ta rzyńsk ie ­
go — do K łira to rju m  Szp ita la  św. Ł a . 
zarza  w Będzinie, w k tó ry m  to  kom u­
n ikacie  podpisan i pozwolili sobie zwró­
cić uw agę K u ra to rju m , iż, jakoby lek­
kom yślnie n araz iło  D -ra  L u ftsp rin g e . 
r a  n a  szereg zarzutów  przynosi ącyeh 
u jm ę jego osobie.

W obec powyższego stw ierdzam y co 
następu ję .

1) Zarząd Związku L ekarsk iego  wy­
dał op in je  jednostronną, gdyż niczasią- 
g n ą ł in fo rm ac ji od członków K u ra to r­
ium , a  posługiw ał się w iadom ościam i 
osób dale j s to jących  od stosunków  szn i. 
ta la .

2) S tw ierdzam y, że D r. L u ftsp ringe- 
row i zostały  postaw ione i stw ierdzone 
p ro to k o la rn ie  następu jące zarzu ty : a) 
to lerow ania  b icia chorych, b) zam y k a , 
n ie  ehorych w areszeie, jeden aresz t 
kom pletna ciem nica, d ru g i z okienkiem  
pod sufitem , a w nim  chowane św inki 
m orsk ie i b aran a , c) n iezareagow anie 
na  p ro sty tu c je  z dozorcą szpitala, d) 
polecanie tem uż dozorcy, prostem u ro ­
botnikow i rob ien ia  zabiegów leczni­
czych chorym  prosty tu tkom , e) n ie ludz­
kie trak to w an ie  personelu  szp ita la  na- 
p rzyk ład , zlecenie dozorcy szp ita la  spa 
n ia  ze służącem i kobietam i a  następ ­
n ie n a  sa li z chorem i p ro sty tu tk am i, 
f) zaniedbanie i u tru d n ian ie  prow adze­
nia  ogólnej kśiążkowośei szpitala.

Zdaw ało nam  sie, że te  p rzew in ien ia  
w inny  znaleźć oddźwięk w p rokura to - 
r j i ,  — niestety , p ro k u ra to ria  nie zna­
laz ła  w powyższych zarzu tach  przew i­
n ień  karnych , jednakże niezw alnia to  
D -ra  L n ftsp rin g e ra  od zarzutów  m ora l­
nych, etycznych i służbowych.

S tw ierdzam y, że w ielu lekarzy, a  
naw et n iek tó rzy  członkowie Zarządu 
Związku w p ryw atnych  rozm owach z 
nam i po tęp ia li surow o działalność D -ra  
L u ftsp rin g era , lecz solidarność Związ­
ku nakazu je  w wielu w ypadkach wy­
stępow ać na zew nątrz troeke dem ago­
gicznie, bo tego w ystąp ien ia  inaczej 
nazw ać n ie można.
Będzin, 12 czerw ca 1931 r.

K u ra to rju m  Szp ita la  Św. Ł azarza  
w Będzinie 

ST A N ISŁ A W  W O LFF 
1NŹ. W ACŁAW  W IE R Z B IO K L
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Genialny trick kamlenlcznfka.
Wstrząsająca historia o dobrodusznych zbirach nasłanych przez lokatora

Do jednego z komisarjatów puli 
cji w Warszawie wpadł zadyszany 
■ pan Stanisław Kołdyński, właści­
ciel sklepu i kamienicy.

Odpocząwszy cliwilkę, kamie- 
nicznik opowiedział

wstrząsającą historję, 
której stał się mimowolnym boha­
terem.

Któregoś wieczora, kiedy pan 
Kołodyński udawał się na spoczy­
nek, do mieszkania wpadło cłwuch 
podejrzanych drabów z rewolwera-

wręczył jednemu z „bandytów" pa­
nu Janowi Szaraszewskiemu, ale 
wzamian za pożyczone 50 zł.

Po zbadaniu drugiego „bandyty" 
pana Teodora'Bąkowskiego, okaza­
ło się, że to sam kamienicznik 

zainscenizował napad, 
chcąc się pozbyć niewygodnego lo-

m i.

katora, z którym byt (jak zresztą z 
większością swoich lokatorów) w 
procesie o eksmisję.

Niewinnego pana Ewiaka wypu­
szczono na wolność. Pomysłowego 
pieniacza, który sam na siebie na­
puszczał bandytów, władze pociągną 
do odpowiedzialności.

— Ręce do góry!
— krzyknął jeden z nich. My je­
steśmy prawdziwi bandyci. Przy­
chodzimy tu z polecenia pańskiego 
lokatora, pana Bolesława Ewiaka 
(jak panu wiadomo, dozorcy parku 
im. znakomitego wirtuoza Ignacego 
Paderewskiego).

Pan ów polecił nam
zamordować pana 

x za to mamy dostać od niego 200 zł., 
50 zł. dostaliśmy już a conto.

To mówiąc, bandyta wyjął z lde 
szeni weksel na 50 zł. z najprawdziw 
szym podpisem pana Ewiaka.

Przerażone oczy kamienicznika 
nieledwie dostrzegły na blankiecie 

okrutne słowa:
„płatny w dniu zamordowania pana 
Stanisława Kołodyjskiego.

Wzruszony nieco przerażeniem 
swej ofiary, bandyta ciągnął dalej:

— Ale my jesteśmy porządne lu­
dzie. Nie chcemy pana zadydać. A- 
le z drugiej strony „pecunia non o- 
let“, jak mówili żydzi w starożytno­
ści. Szkoda nam tych dwustu zło­
tych. J a  panu coś powiem. My tu 

pana zwiążemy, 
głowę panu okręcimy gałganem i da­
my nura. Wtedy zacznie pan krzy­
czeć: „Ratunku! Bandyci!" i wszy­
stko będzie w porządku. Forsę nam 
pan Ewiak wypłaci, a pan wyjdzie 
cało.

Przerażony obywatel dał się zwią 
zać i zaczął

wzywać pomocy.
Zaalarmowani lokatorzy przywo 

lali policję, która natychmiast przy­
stąpiła do śledztwa.

Sprawa była bardzo niejasna. 
Dobroduszność i prawdomówność 
bandytów wydawała się bardzo po­
dejrzana.

Pan Ewiak
wtrącony do piwnicy, 

stwierdził, że weksel ten istotnie

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 12. 6. 
W arszaw a — Doi. 8.95 
Now y - J o rk  8.915 
Londyn 43.361/)
P a ry ż  34.91 i pół 
W iedeń 125.33 
P ra g a  26.42 
B e lg ja  124.17 
S zw ajca rja  173.25 
H o land ja  358.96 
Stokbolm  238.95 
B erlin  21152
Doi. W ar. p r. obrt. 8.953/«
5 proe. Poż. K onw er. zł. 47.50 — 47.25
3 proc. Poż. Budowl. zł. 38.75
4 proc. Poż. Inw est. zł. 83.00
t i pół Ziem . K redy t, zł. 49.75

— 49.50
; T endencja  słabsza.

A K U E .
W arszaw a, 12. 6. 

B ank  P o lsk i 120.50 — 121.50 
W ęgiel 22.00 
L ilpop  15 00 
S tarachow ice 7.25 

T endencja  słabsza.
G IEŁD A  ZBOŻOWA.

Poznań, 12. 6.
Żyto e-ma tranz . 28.25

-  28.30 — 28.50 
Pszenica 30.75 — 31.25 
M ąka pszenna 50.00 — 53.00 
O tręby  ży tn ie  19.00 — 20.00 
O tręby  pszenne 17.25 — 18.25 
O tręby  pszenne grubsze 18.75 — 19.75

Beszfa notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

Mowy łyp taniego samochodu
.

mm

m m  ■

W Niemczech wypuszczono na rynek tani, trójkołowy samochód.

W ydział Powiatowy w Zawierciu
rozpisuie przetarg ofertowy

na wykonanie robót malarskich klejowych i olejnych w gmachu Sej­
miku w Zawierciu.

Formularze ofertowe można otrzymać w godzinach urzędowych 
w Wydziale Powiatowym w Zawderciu, za opłatą 5 zł

Termin wnoszenia ofert ustala się na 19.VI.1931 r. godz. 12-ta 
w południe, wadjum wynosi 5 proc. w gotówce lub papierach warto­
ściowych oferowanej sumy.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny wybór oferty, ew. 
podział roboty pomiędzy poszczególnych oferentów lub unieważnienia 
przetargu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STA RO STA '(—) SŁ KONOPACKI.

X X X ^ X X -  *
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Mieszkania  1, 2 i 3 p i k o w a
do wynajęcia !

Z akład  Ubezpieczeń Pracow ników  
Um ysłow ych w K rólew skiej H ucie m a 
jeszcze do w ynajęcia z początkiem  m ie­
siąca s ie rp n ia  br. pew ną ilość m iesz­
kań 1, 2 i 3 pokojow ych z ub ikacjam i 
ubocznem i w now ow ybudow anych do­
m ach m ieszkalnych w SOSNOW CU 
przy ul. Prez. Mościckiego.

Czynsz w p rzybliżen iu  w ynosić bą- 
dzie m iesięcznie 65 zł. za m ieszkanie 
1-pokojowe, 95 zł. za m ieszkanie 2-po- 
kojowe, a 130 zł. za m ieszkanie 3-poko- 
jowe z kuchnią.

W  razie przydzia łu  m ieszkania o- 
bowiązuje loka to ra  przed objęciem lo­
kalu  w niesienie k aucji w w ysokości 
6 cio m iesięcznego kom ornego w posta­
ci książeczki oszczędnościowej lub pa- 
ińerów  procentow ych. O dsetki od kau­
cji należą do lokatora.

Wobec dotychczasowego b raku  do­
statecznej ilości kandydatów  na m ie­
szkania z pośród pracow ników  ubezpie­
czonych w Zakładzie, m ogą sie u b ir ’ 
gać o m ieszkania rów nież i nieubezpii t 
czeoi w Zakładzie.

U biegający  sie o p rzydział m ieszka­
li ia w inni wnieść podanie wyłącznie na 
kw estjonarjuszach , k tóre  m ożna otrzy­
m ać w prost w Zakładzie po nadesła­
n iu  ofrankow anej koperty.

W ypełn iony  kw estjonarjusz należy 
przesłać do Z ak ładu  najpóźniej do 
dnia 25 czerwca  1931 r.

P rzy d z ia ł m ieszkań n as tąp i w m ie­
siącu iipeu br.

N isuw zglądnone podan ia  zostaną 
bez odpowiedzi.

PO TR ZEB N A  kucharka  znająca  sie ną 
bufecie. W iadom ość w ad m in is trac ji
„E xp resu “. ___________________
PO TR ZEB N A  pan ienka m ilej pow ierz­
chowności. „K aw iarn ia  U działow a" w
Sosnow cu._____________ ______ _________
P O S Z U K U JĘ  dozorcy domu, zgłaszać 
sie od 8 do 9 rano  lut) od 18 do 20 w ie­
czór u ad m in is tra to ra  J u lja n a  Zaborow 
skiego, ul. L eg jonów 3. _______
HHHj K upno i sprzedaż-
FA B R Y C ZK A  w pełnym  ru ch u  do 
sp rzedan ia  w raz z domem m ieszkalnym  
P o  sprzedarzy  m ieszkanie wolne. In te ­
res dobrze zaprow adzony. P rzy  kiipnie 
po trzebny k ap ita ł niew ielki. W iado-
m ość w ad m in is trac ji.________ _______
DO sp rzedan ia  h arm o n je : sekundow a
zł. 400, stoliczkow a 350 zł., chrom atyczna 
310 zł. Sosnowiec, ul. 3 m a ja  n r. 12 ara-
bu lo fo rjum  kolejowe. ___________
SPR ZED A M  okazyjn ie  harm onje  sto­
liczkow ą i pedałów ke w dobrym  s ta ­
nie. J a n  R ybak, P o rąbka , dom w łasny.

Cech S t o l s r z y ,  T o k a r z y  
i Szczotkarzy żyd.

ScsnowSec, Targowa Nr. 9.
Niniejszem zawiadamiamy, ii 

w niedzielę dn. 14.6. b. r. o godz. 10 
rano w I-szym termnie, a godz. 11-ej 
w II-gim terminie odbędzie się w lo­
kalu własnym
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW CECHU STOLARZY 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Zagajenie i wybór przewod­

niczącego. 2) sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności. 3) Spra­
wozdanie kasowe. 4) Wybór nowego 
Zarządu. 5) Wolne wnioski.

S t a r s z y  C e c h u  
I. ROTEŃ3ZTAJN.

Matu fali s ta  M. JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16. Teł. 10-83

l e c z y  w s z e lk ie  ch o r o b y  k rw i, p r z e w le k łe  c h o ro b y  w e w n ę tr z n e ,  
k o b ie c e , sk ó rn e  i w e n e r y c z n e . Z u p e łn e  w y le c z e n ie  ch orób  ż o ­
łą d k o w y c h , w ą tr o b ia n y c h  i k a m ie n i ż ó łc io w y c h . D o m o w e  k u racje  

. ch orób  sk ó rn y ch  —  Ł u sz c z y c e  (P so r ia s is  v u lg a r is )
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i śc ię ta  od 8 - 1 0
N a  p iśm ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

MOTOCYKL w dobrym  stan ie  na no­
wych oponach sprzedam  za 480 zł. D ą­
browa, Pon iatow sk iego 26.________
GRAM OFON SZA FK O W Y  oryg inalny  
szw ajcarsk i z p ły tam i najnow szego na­
g ra n ia  do sprzedania. W iadom ość Dą„ 
browa ..Sielanka", ul. 3-go M aja  1. te ­
lefon 80.

Zgubione dokum enty.

ŁABOŃ W ładysław  zgubił leg itym acje  
zasiłkową, w ydaną przez Fundusz Bez
robocia w Czeladzi.  .
K ORCZAK “K azim ierz zgubił książeez 
ke kasy  chorych wydiSuą w Sosnowcu.
B R O N ISŁA W  K ow alsk i zgubił k a rtą  
redukcy jną , w ydaną przez firm ą B iele­
ckiego.______________________ _________
>1 A KI A  B ucka zgubiła  dowód  ̂ tożsa­
mości osoby, w ydany przez dyrekcją ko 
lejow ą w K atow icach, w raz z torebką. 
Uczciwego znalazcą prosi sią o zwrot 
do „E xpresu“ w D ąbrow ie za w ysokiera
w ynagrodzeniem .______ _ _ _ ______ —__
U N IE  W  AŻNIA sią zgubioną książką 
K asy Chorych, w ydaną na nazwisko 
J u lja n a  Cedlera. zam. w K ielcach. _ 
R TAROSTECKA Zofjn zgubiła  k s ią ­
żeczką kasy  chorych  w ydaną w '-os-
M O W 'CU .

CZO PK I H EM O R O lH A LN E 
„ V a rie d "  (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swądzenie,_ 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

JA N  G ajda zgubił książeczką kasy  cho­
rych  w ydaną w Sosnowcu.
M OSZEK W olf P ra d d s k i  zgubił p a . 
szport w ydany w Szczekocinach, gm.
W łoszczowskim.   __________ _
B E R F K  M E K L E R  zgubił dowód oso­
bisty, w ydany w D ziałoszycach pow iat
W łoszczowska.________________________
JA N  Bubel zgubił książeczką w ojskow ą
w ydaną przez P . K. U. Czestochow a._
A N TO N I H y la  un iew ażnia weksel wy­
staw iony in blanco na 50 zł., k tó ry  jest 
w posiadan iu  Skubisa  A ndrzeja, za. 
m ieszkałego we vrsi Bodonca, gm. Bole­
sław. ______________________________ -
JA K Ó B IK  S tan isław  zgubił książką ka­
sy chorych, w ydaną w Sosnowcu.

“r ó ż  n“
ZA W IA D A M IA M  PT. K lijen telą , że 
m ój Skład  w'ądlin zn ajdu jący  sią w lo­
kalu p. Z. K losza w Zaw ierciu przy  uL 
Kościuszki 25, został z dniem  10 bm. 
zlikwńdowrany. F ranciszek W olny, Za­
wiercie. P iłsudskiego  5 1 .  _
N A JT A Ń SZ E  źródo nab ia łu , m asła 
śm ietankow ego, firm . m leczarn ia  M ali. 
cha. za kilo 3.80. taflow e 3.60 k lg r. na- 
być można w skleoie Szajtife lda w Bq-
dżin ie. K o łłą ta j a 34.     .
W R ZESIEŃ  H onoracie skradziono do­
wód osobisty, w ydany przez m ag istra t 
m ia s 'a  Sosnowca.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagteh**' StiR iuiw u*r )U* • ł*— l '* ’ lei .  4 94,


